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Po burzliwej nocy politycznej. 
Sejm śpi, a wraz z nim—sytuacja przesileniowa 
Marsz. Piłsudski pozostaje w Druskiennikach. 


Sprawozdawca parlamentarny „Ex | KONFERENCJE 
JESZCZE DO DALSZYCH DZIAŁAŃ. 


pressu“ telefonuje: 
PORANEK DZISIEJSZY NIE PRZY- 


NIÓSŁ ŻADNEGO WYJAŚNIENIA W|ZESZŁA SI 


SYTUACJI PRZESILENIOWEJ. 
DOSTOJNICY PAŃSTWOWI, KTÓ 
RZY DO PÓŹNEJ NOCY ODBYWALI 


NIE PRZYSTĄPILI 
W GODZINACH PORANNYCH RO- 


PRZYJEŹDZIE MARSZAŁKA PIŁSUD 
SKIEGO DO WARSZAWY. 


OKAZAŁO SIĘ, ŻE WIADOMOŚĆ TA 


NIE JEST ŚCISŁA I MARSZAŁEK NIE . 


MA NARĄZIE ZAMIARU PRZERYWA 


E ZNOWU POGŁOSKA O|NIA URLOPU WYPOCZYNKOWEGO, 


GODZINA 11 m. 45. 
SEJM ŚPI A WRAZ Z NIM SYTUA 


PO DOKŁADNEM SPRAWDZENIU | CJA POLITYCZNA, 


Sowiety pobrzękują |Qlbrz 


szablą. 
Brednie o nanaści na Rosję 


Rysa, 24 września. 

Z Moskwy donoszą, że na uroczysiem 
zakończeniu kursu w szkołach wojska- 
wych komisarz do spraw wojskowych 
i morsk, Woroszyłow, wvgłosił przemó- 
wienie, w którem poruszył sprawę sto- 
simków Rosji z sąsiadami zachodniemi, 
główna uwagę poświęcając Polsce i Ru- 
munji, 

Aczkolwiek państwa bałtyckie będąc 
pod wpływami polityki angielskiej rów- 
nież nie są przychylną Rosji — nie sta- 


nowią jednak bezpośredniego niebezpie |: 


czeństwa. 

Konferencje Polski z państwami bałtye 
kiemi — Woroszyłow uważa za przygo 
towania wojenne i uważa, że Rosją sto: 
w przededniu napaści. 

Ryski dziennik „Stewodnia” sądzi, że 
Woroszyłow obawamj temi chce uspra 
wiedliwić wzrost zbrojeń sowieckich. 

5 Ryga, 24 września, 
Komisarz ludowy do spraw wojsko- 


sztabu armii czerwonej Tuchaczewskij, 
przeprowadził ostatiio inspekcję zachod 
niej granicy SSSR. 

18 bm. byli w Bobrujsku, gdzie d-ca 
tamtejszego okręgu wojskowego Kork 
podkreślił w przemówieniu powitalaem 


wych i morskich Woroszyłow, oraz | 


strategiczne znaczenie ziem zachodnich 
dla $ , oświadczając zarazem; ŻE AT+ 
mje rwoną czeka na terenie tych 


ziem niejedno wielkie zwycięstwo. 


ymia szajka szpiegowska 


mackami swojemi obejmowała całe kresy. 


Kobiety odgrywały 


Wilno, 24 września, 


w niej znaczną rolę, 
Wszystkie zdobyte dokumenty prze- 


W uzupełnieniu naszej wiadomości o| chodziły przez jego ręce. Utrzymywał on 


wykryciu wielkiej szajki szpiegowskiej: 


na wileńszczyźnie, podajemy obecnie dal 
sze szczegóły. 

Organizacja obejmowała całe tery- 
torjum ziem wschodnich. Aresztowany 
w swoim czasie Syczewski stał na czele 
akcji szpiegowskiej w kolejnictwie. Or- 
ganizacja jednak działała również w woj 

y w policji, na poczcie i w. administra 
cji politycznej. Sztab mieścił się na Anto 
kolu, w piwiarni Aleksandrowicza, 

Oprócz centrali w Wilnie, organizacja 
ta miała dwie ekspozytury w Wilejce i 
Głębokiem, oraz szereg podękspozytur 
na całym terytorjum ziem wschodnich. 

W Wilnie udział w akcji szpiegow- 
skiej — specjalnie wśród wojskowych — 
hrały również i kobiety, które nawiązy= 
wały z nim bliższe stosunki i otrzymy- 
us informacje z dziedziny pi feni 
wosci. 

Razem z Aleksandrowiczem areszto- 
wano kilku jego wspólników, oraz ko- 
biety, będące na usługach wywiadu woj 
skowe$o, 

Ekspozytura w Głębokiem działała 

a linji: Mińsk — Połock — Dzisna — 
Wilno, Na czele stał niejaki Ginko, któ 
rego brat jest wysokim dygniłarzem w 
Sowietach, 


Szantaż „Braci Nocy*. 


Dzielna wywiadowczyni aresztowała 2-ch opryszków 


i odprowadziła do 


Warszawa, 25 września, 
Zamieszkały przy ul. 
handlowiec Jan Przepałkowski otwiera 
jąc rang skrzynkę do listów, znalazł ko- 
pertę zawierającą pisaną ołówkiem kart 
kę treści następującej: 

„Bracia nocy!“ Jeżeli nie otrzymamy 
od pana 50 zł. do jutra, to zawitamy do 
pana w nocy. Pieniądze oroszę umieścić 
jutro o godz. 1 po poł. przy progu miesz 
kania pod słomłannka”. 

P. Przepałkowski nie przeraził się 
wielce wizyty noci zi „Brac! nocy“. iecz 
udał się do 13 komisariatu, gdzie, jako 
dowód rzeczowy złożył kartkę wydartą 
z małego bloczku znalezioną w kopercie. 

Na skutek tego zamelduwania, urząd 
śledczy delegował na m'eisce celem ob- 
serwacjj wywiadowczynię Wilamow= 
ską. Ulokowała się ona.w przedpokoju 
tp. Przepałkowskich i przez 3 godziny 
w yzlądająt przez vziucsę nd kiucza, ob= 
serwowała wszystkrch przechodzących 
po schodach, 

Obserwacia datu pożadany wynik, W 
trzy godziny, -po ostsczenym terminie, 


Żóraw.ej nr. 27, | młodzieniec, podni. 


komisariatu policii. 


na kartce, zbliżył się pod drzwi jakiś 
„sł słomienkę 1 wziął 
kopertę w której Przegzttowski zamłast 
50 zł., pozostawił skrawki papieru. 

Wziąwszy kopertę miodziewec skle- 
rowui się do brainy, gdz'e złączył się z 
oczekującm go kolegą i wyszli na uli- 
ce. Tuż-za nimi wyszła wywiadowczyni 
Wiłamowska, która była Świadkiem na- 
stępującej sceny, 

Sprawca podn'esieniąa koperty rozer- 


wawszy ją i ujrzawszy wewnatrz skra- 
wki papieru, rzekł do towarzysza: 


„Patrz jaka lipa!“ poczem rzucił list w| 


bramie, 

W.: tym momencie zbliżyła się wywia- 
dowczyni i obu „Braci nocy“ zatrzymała 
i odprowadziła do 13 komisarjatu, 

Tam okazało się że autorem listu był 


| Marian Nowakowski lat 26. który jest 


już daktylóskopówany i fotogruiowany 
w urzędzie śledczym, nadto zaś był już 
trzy razy karany więzieniem jako zło- 

i kaniówy, Wspóldkiem jeko 


ę Józef Janicki (pl. Trzech Frzy 


stały kontakt z dwoma kurjerami sowiec 
kimi, Jednego z kurjerów aresztowała 
policja w chwili przekraczania granicy. 
Skonfiskowano duży materjał dowodo- 


wy, 
Na czele drugiej ekspozytury w Wi-|. 


lejce stał niejaki Bałusz. Ekspozytura ta 
działała na linii Mińsk — Mołodeczno-— 
Krzywice — Wilno, Bałusza aresztowa- 


no, a wraz z nim dwóch kurjerów sowiec |+ ~ 
kich, 'e I] PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Podczas transportowania Bałusza z 


Krzywie do Wilna, uciekł on eskortują- | : 


cym go i zniknął w pobliskim lesie, Na- 


tychmiast dwa szwadrony kawalerji prze | | 


trząsnęły las i Bałusza schwytano. 
Ponieważ jeszcze raz próbował ucie 
kać, jeden z żołnierzy strzelił do niego 
dwukrotnie i ranił go ciężko. Odwiezio 
no go do szpitala w Wilejce, dokąd przy 
był sędzia śledczy, aby przeprowadzić 
badania przed ewentualnym zgonem. 
Aresztowania trwają w dalszym cią- 
gu. Obecnie wykryła szajka szpiegow- 
ska była największa, jaka dotychczas o- 
perowała na naszem terytorjum, 
EDAEN TETT RZEC GEE 


JOJ TA JOJ, JAK NIESZCZĘŚLIWA 

TA BIUROKRACYJNA MAFJA: 

Z WPROWADZENIEM USTNYCH PO- 
DAŃ 

GALICYJSKI „SZLAG* JĄ TRAFIA? 

NO BO NA CÓŻ SIĘ PRZYDADZĄ 

FORMULARZE I SZABLONY, 

JEŚLI PETENT BEZ PODANIA ` 

BĘDZIE ZARAZ ZAŁATWIONY? 


KESA ZERA PEE 
Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym kurs dolara wy: 
nosił 9,01 w płaceniu 1 9,03 w zaoiiaro 
waniu. Tendencja nieco mocniejsza. 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 43,68 _ 4 
Szwajcarja 178,91 4 
Nowy Jork 8,987 
Paryż 25,09 4. 


Dolar w obrotach prywatnych 9,01/? 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA, 

Złoty 57,17 i pół: - 

Dolar 5,13 1/4 

Warszawa 57,10 ‘um 

Przekaz na Warszawę 8,98 


$ 


Tyłus w Czechach. 


Praga, 24 września. 

W Teplitzach stwierdzono 80 wy: 

padków tyfusu, Urząd zdrowia w Pra« 

dze wzywa ludność do przestrzegania 
reguł zdrowotności. 


Włosy w wodzie gotowane 


i „czarodziejska pałeczka* wróżbitki 
nie zdołały przynęcić p. Horowicza do Łodzi. 


Łódź, 25 września. 
36-letnia Aniela Kubon uweżała się 
za znawczynię nauk tajemnych, Przepoe, 
prak przyszłość z kart į wróżyła z rę 
i 


Wróżka. ta cieszyła się w pewnych 
| sferach wielką popularnością, to też nie 
dziwnego, iż do niej właśnie zwróciła się 
z prośbą o poradę pani S. Horowiczowa, 
której mąż wyjechał do Francji, 

Pani Horowiczowa za wszelką cenę 
chciała się dowiedzieć, kiedy wróci do 
kraju jej małżonek. 

Wróżka „wyczuła”* w niej odrazu do- 
brą klijentkę, 

Po wygłoszeniu dłuższej tyrady o 
swych cudotwórczych praktykach oznaj 
miłą jej, iż powie „całą prawdę”, ale to 
będzie kosztować dość drogo, gdyż wy 
maga znacznego wysiłku woli i długo- 
trwałych seansów. 

— Uszynię tak, iż mąż powróci — za 
| pewniała. 

Przystąpiona do „seanstt”, 

Wróżka poleciła klijentce wyrwać 
włos z głowy, który wraz z karteczką z 
| imieniem i nazwiskiem jej męża ugotowa 
ła w gorącej wodzie, W cudownym pły- 


czem wyjęła z szafy mapę Europy» 


| 


— Tu jest Paryż, a tu Łódź — sens 
nym głosem -mówila, wskazując palcem 
oba miasta, Mąż pani musi niebawem 
wrócić, f 

Przy pożegnaniu, gdy p. Horowica 
wręczyła jej pięć złotych za fatygę, wróż 
ka oświadczyła jej, iż seanse takie muszą 
być powiarzane codziennie przez pewien 
okres czasu, by wywołały realny skutek 

I p. Horowicz przychodziła do niej 
codziennie, Płacąc po pięć złotych za 
wizytę, 

A mąż nie wracał,„ 

Pewnego dnia wróżka zażądała, by p. 
H. przyniosła swoje suknie, w które s 
przebierze podczas seansu, 

Ale i to nie wiele poskutkowało. 

Klijentka straciła wreszcie zaułanię 
do wróżki, Po grubszej awanturze 
ciła się do policji oraz zaskarżyła ją dQ 
sądu. 

Aniela Kubon znalazła się na ławii 
oskarżonych sądu pokoju, który rozpa4 
trzywszy sprawę tę skazał ją na 6miesią 
cy więzienia, Prócz tego musi ona zwrós 
cić p. Horowicz pięć sukien, otrzymi 


a 
nie zmoczyła czarodziejską pałeczkę, po| nych od niej dla „praktyk PA SATA 
y' 


lub też zapiacić za nie 1025 złot: 


Sir 2 


FYPRESS WIECZORNY 


Kobieto, zdredzająca meża! 
Bądź żadowolona,że nie jesteś młodsza... 
o kilkaset lat. 


W zmierzchłych czasach karano z nieubłaganym 
okrucieństwem zdrady małżeńskie. 


Zawarcie dozgonnego węzła małżeń 
skiego iest dzisiaj wzależnione wyłacz- 
nie od dwojga zakochanych. Ze zdaniem 
papy i mamy w tym względzie liczy się 
wtedy tylko, o ile ci są w możności wy- 
liczenia na stół odpowiedniej sumy po- 
sagu. 

Współczesna garconka i odpowiednio 
wykultywowany młodzian nie wyobra- 
żają sobie niezbędności blogosławień- 
stwa rodzicielskiego — żenią się z wła- 
snej nieprzymuszonej woli i kwita. 

Tak samo nie potralimy sobie wy= 
obrazić wesołej farsy czy lekkkiej ko- 
medji, których tematem nie byłaby zdra 
dza małżeńska. 

Przywędrowała ona z dramatu, jako 
wysortowaiy rekwizyt, zmieniwszy po 
drodze tragiczne koturny na wycięte 
frywolne pantofelki odpowiednie w sam 
raz do shimmy. 

Nie tak to w dawne czasy bywało! 

Z okrutnych praw, które wraz z fe- 
odalizmem į ze zniesieniem poddaństwa 
zginęły bezpowrotnie, wiele dotyczyło 
związków małżeńskich. 

Poddani nie mogli posiadać ogniska 
domowego: należeli oni ciałem i duszą 
do swego pana, 

Pewien naprzykład baron normandz- 
ki zgromadzał raz na rok swolch wło- 
ścian i łączył ich w pary, kierując się 
wyłącznie swoją fantazja, 

W ten sposób powiększał rok rocz- 
nie w określonym termihie liczbę rak 
roboczych, postępując w tym względz.e 
jak przy prowadzeniu racjonalnej ho- 
dowli bydła. 

Pod koniec jednak, wieków średnich, 
gdy obyczaje złagodniały, kościół za- 
czął dawać śluby ludziom niższego Sta- 
nu wtedy nawet, gdy nie można było u- 
zyskać zezwolenia panów. Jeśli łącząca 
się para należała do dwóch właścicieli, 
to dzieci zrodzone z takich małżeństw, 
szły do podziału pomiędzy obit panów, 
a specjalna umowa określała warunki. 

Nie zawsze jednak stosowano podob 
ne kompromisówe załatwienia takiej 
sprawy. Jako przykład okrucieństwa 
niechaj posłuży mastępująca historia, 
cytowana przez (itzegorza Turaneń- 
skiego, kronikarza frankońskiego: 

Dwoje poddanych Ranchinga, wodza 
Franków, pokochali się wzajemnie. Po 
dwóch przeszło latach daremnych bła- 
gań o zezwolenie na ich ślub, połączyli 
się związkiem małżeńskiem, a obawia- 
jąc się najstraszniejszych męczarni na 
wypadek wykrycia ich tajemnicy, schro 
nili się do kościoła, który w owych cza- 
sach był miejscem nietykalnem. Gdy 
się Ranching o tem dowiedział, udał się 
natychmiast do miejscowego kapłana. i 
zażądał wydania swoich poddanych, o- 
biecując darowanie im winy. 

— Nie rozłączę ich — przysięgał 
z ręką na ołtarzu, — Przeciwnie, jak- 
kolwiek m; przykro, że, stało się to bez 
mojego zezwolenia, uczynię, co w mojej 
mocy, żeby byli zawsze połączeni. 

Kapłan uwierzył tej tak  solennej 
przysiędze i wydał mu młodą parę, po- 
czem Ranching podziękował į zabrał ich 
do siebie. 

Za powrotem do domu na jego roz- 
kaz ścięto grube drzewo, wydrążono 
pień i wrzucono go w głęboki dół wy- 
kopany w ziemi, umieściwszy w pniu 
żywą dziewczynę: ciśnięto następnie na 
nią jej małżonka, zabito drzewo wiekiem 


i zasypano ten straszny grób, grzebiąc 
ich w ten sposób żywcem. 

Na gorzkie wyrzuty kapłana, który, 
dowiedziawszy się o tem, przybiegł na- 
tychmiast do Ranchinga, odparł ten z 
całym spokojem: 

— Dotrzymałem wszakże przysięgi, 
połączyłem ich na zawsze. 

Niemniej okrutnie karane było w tych 
czasach wiarołomstwo. 

Prawo anglo-saksońskie skazywało 
mężczyznę na wygnanie, jego współ- 
winowajczyni obcitano nos i uszy, wy= 
kluczając w ten sposób na zawsze mi- 
łość z życia nieszczęsnej, która jej nad- 
użyła. 

U saksonów zmuszano kobietę do 
powieszenia się, poczem układano jej 
zwłoki na stosie, nad którym wleszato 
iej wspólnika. 

We Francji mąż, jeśli nie chciał być 
okryty Śmiesznością, musiał żonę wia- 
rołomną zabić, co mu nie było poczy= 
tywane za zbrodnię, 

Stosowano również i publiczną chło- 
stę. W niektórych zaś miastach — mię- 
dzy innemi ; w Polsce — smarowano 


wiarołomna miodem, tarzano w pierzu 


i oprowadzano po ulicach śród śmiechu 
i szyderstw gawiedzi. 

Na południu w wielu miastach sa- 
dzano winowajców na ośle twarzą do 
ogona, a tłum uliczników popędzał osła, 
naigrawając się ze skazanych. 

Wszystko to jednak jest niczem w 
porównanin do krwawych praktyk, do 
jakich w podobnych wypadkach ucie- 
kają się niektóre' ludy, żyjące w stanie 
dzikim, 

U Battasów naprz., zamieszkujących 
Sumatrę, wiarołomuą żonę przywiązują 
do słupa, mającego kształt krzyża. Mąż 
zbliża się pierwszy i odcina nieszczęsnej 
ofierze to, co mu wydaje się najsmako- 
witszym kąskiem, więc najczęściej uszy 

Po nim podchodzą kolejno wszyscy, 
należący do pokolenia mężczyzny .i każ 
dy odkrawa najwięcej pożądany przez 
siebie kawałek, Ostatni zbliża się wódz 
— ma on prawo do głowy, którą jako 
trofeum zawiesza przed swoją chatą. 

Mózg oddają najczęściej również mę- 
żow: (sie!) posiada on czarodziejskie 
własności i przechowują go starannie. 

Całe ciało nieszczęsnej zostaje na 
miejscu pożarte na surowo lub pieczone. 


Wiadze numicypatie Berlina wprowadzają obecnie na uncach sygnały me- 
chaniczne dla ućrgulowania ruchu na wzór sygnałów kolejowych. Maszyny 
te, jak widać z drugiej fotogratji, mogą być regulowane także i na elektrycz. 


ność, 


Zaburzenia magnetyczne i huragany na słońcu — 


przyczyną straszliwych katastrof na ziemi. 


olkie 


Dwa lata klęsk na ziemi. 


Straszliwy orkan, który w nocy z 
piątku na sobotę szalał na Florydzie, 
Rivierze amerykańskiej, niszcząc w pa- 
sie 40 kilometrowym wszystkie miejsco- 
wości, przewidziany był na kilką dni 
przedtem przez obserwatorja astrono- 
TM w Meudon, pod Paryżem į w Ber 
inie, 

Igły magnetyczne wskazywały, iż w 
atmoslerze przygotowuje się burza. 

Na słońcu wystąpiły plamy, świad- 
czące, iż szaleją tam ogromne wyładowa 
nia magnetyczne, które wywierają 
wpływ na ziemię, 


Od dłuższego czasu plamy na słońcu 


wiem katastrofy na naszej planecie, 


Obszar słoneczny, na którym wystę 
pują wyładowania magnetyczne, stale się 
powiększa i wedle przypuszczeń uczo- 
nych dopiero w roku 1928 dojdzie do kul 
minacyjnego punktu, 

A zatem przez dwa najbliższe lata na 
leży się spodziewać katastrof w przyro- 
dzie, długotrwałych zim i deszczowych 
pór letnich, 

Elektromagnetyczne fale, płynące ze 


słońca, dochodzą do naszej ziemi i powo w 


dują żywiołowe katastrofy, 


Nowy Haarmann we Wioszeth. 


Zamordował bestjalsko 
41 osób, których widma 
prześladują go po nocach, 


OFIARY. SWOJE WPROWA- 
DZAŁ W STAN UŚPIENIA 
MYPNOTYCZNEGO. 


Włochy które pod względem obja- 
wów zbrodniczości bezwątpienia zostają 
w tyle poza iniemi narodami Europy, 
wstrząśnięte są obecnie faktem zdema- 
skowania ohydnego potwora w ludz- 
kiem ciele, będącego jakgędyby nowem 
wydaniem przysłowiowej już straszli- 
wej postaci człowieka-wampira Haar- 
manna z Hanoweru. 


Włoski Haarmann, Domenico Grop- 
po, przychwycony został w ostatnich 
dniach w Ferrandina pod Neapolem je- 
dynie dzięki przypadkowej obecności po 
licjanta w mlejscowości, gdzie dokony- 
wał ostatniej, tym razem nieudanej pró 
by przeprowadzania swojego przeraża- 
iacego procederu. ' 

Do jednego z domostw wieśniaczych 
przybył.jako „łakir* i rozpoczął usy- 
pianie kilku osób, tam obecnych, Celem 
tego zabiegu, który zbrodniarzowi, dzię 
ki wielkiej sugestji į zadziwiająco wy- 
słudjowanemu kunsztowi, zazwyczaj do 
skonale się udawał, było doprowadze- 
nie ofiar do stanu oszołomienia, grani- 
czącego z kompletną bezprzytomnością 
i następnie dokonanie na nich mor- 
derstw,. przeprowadzanych z całym wy 
rafitowaniem  bestjalskiego sadyzmu, 
połączonych zresztą także z rabunkiem. 


Zbiegowisko, iakie wywiązało się 
przy tej sposobności w Ferrandina, naj 
zupełniej niespodziewanie dla „fakira“, 
przyciągnęło przechodzącego właśnie 
przez wioskę policjanta | doprowadziło 
do aresztowania Domenica Groppo. 


Zbrodniarz natychmiast złożył jak- 
najbardziej szczegółowe wyznania, tte 
jawnłafac 41 morderstw, fakie popetułł. 
zawsze przy pomocy hypnotyzowania, 
występując bądź to jako fakir, bądź, też 
zyskując zaufanie swoich ofiar, jako wę 
drowny żebrak. 


Terenem jego zbrodni był Neapol i 
okolice, Podobnie jak niemiecki jego pier 
wowzór, Haarmiann, Groppo oświadcza, 
że szczegółów i okoliczności swoich 
straszliwych postępków nie pamięta į że 
nie znał również nazwisk ofiar. 


Opisuje je natomiast dość dokładnie 
i na mocy tych opisów jstnieją wszelkie 
dane, że między innêmi były jego dzie- 
łem głośne jesieni ubiegłej morderstwo 
nieznanej kobiety w Neapolu, której 
szczątki znaleziono w skrzyni, wrzuco= 
nej do morza, 


Po złożeniu zeznań Domenico Groppo, 
który liczy zaledwie 29 lat życia, pro- 
sił policjantów, aby mu dali rewolwer, 
gdyż chce odebrać sobie życie. 


Ofiary moje — mówił, motywując 
swą prośbę, — ukazują mi się w póź- 
nych wieczornych godzinach į przez ca 
le noce pojedyńczo, parami lub też wszy 

iis 41 naraz. 


W więzieniu będą mnie gnębiły go- 
rzej, niż na swobodzie. Tysiąckrotnie 
wolę umrzeć, niż być skazany na zuo- 
szenie widoku tych cieniów. 


Dochodzenia w sprawie morderstw 
Domenica Groppo prowadzone są z wiel 
ką energją. Władze śledcze spodziewają 
się, że uda im się zidentyfikować wszy 
stkie ofiary okropnego degenerata, 


Wiadomo już w każdym razie, że on 
właśnie był sprawcą tajemniczezo do- 
tychczas wymordowania w ostatnich 
czasach w wiosce Pestici rodziny Ca- 
marda w liczbie czterech osób. 


Najwyższy port 
powietrzny. 


W miejscowości Vent, koło Innsbrucku, na 
łysokości 3000 metrów ponad poziomem morza 
otwarty został aerodrom, będący najwyższym 


W łączności z burzami szalejącemi | portem powietrznym świata. Ma on służyć za 
S na słońcu są trzęsienia ziemi, gradobicia | etapowy postój dla samolotów, utrzymujących 
niepokoją astronomów, zwiastują one bo| powodzie i nieurodzaje, 


stałą komunikację turystyczną pomiędzy poszczą 
śólnemi miejscowościami w Alpach, 


eyrir 


SE WIEC'ORNY 
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Bestjalska scena w wiejskiej zagrodzie 


Obronę córki przed okrucieństwem pasierba i macochy 
nieszczęśliwy ojciec przypłacił kalectwem. 


— Torjest śliczna etażerka... Ale dla-czego pan wcale nie ma książek,.. 
— Poco miałem kupować książki,skoro nie miałem dla nich miejsca?.. 


Władysław Wańkowicz, posiadający 
gospodarkę w Płetni, radomskowskiego 
powiatu, owdowiawszy przed kilku la- 
ty, powtórnie zawarł związek małżeń- 
ski, Pragnął w ten sposób 14-letniej cór 
ce z pierwszego małżeństwa zapewnić 
opiekę kobiecą. 

Opieka ta jednak dla biednej sieroty 
okazała się fatalna w skutkach. Maco 
cha, która pod dach męża wprowadziła 
dwoje swych dorosłych dzieci, w sto- 


| Radomsko, 25 września 


Usunał się z drogi rywala... 


„Ofiara okrucieństwa kobiety bez serca 


powiesiła. sie w lesie. 


Łęczyca, 25 września 

W jednej z wiosek łęczyckiego po- 
wiatu rozegrał się życiowy dramat, któ 
ry ze względu na środowisko i tło za- 
sługuje na specjalną uwage. 

29-letni: Sztayer: kochał się i był -za- 
zdrosny; Nie. rozumiał, że koctał się w 
kobiecie niegodnej jego miłości, która 
porzuci go przy pietwszej okazji, kiedy 
chłodne obliczenie każe jej pójść za ìn- 
nym. Poprostusnie zdawał sobie spra- 
wy. z tego, gdyż-był zakochany, On 'ko- 
chał ponad życie, całą duszą, każdym 
swym nerwem rozedrganym tęskotą, a, 
ona przyjmowała łaskawie dowody 
wielkiej miłości, jednocześnie rozgląda- 
jąc się za wielbicielem  zasobniejszym 
pd Sztayera w gotówkę. 

1 spotkała starszego zamożnego czło 
wieka, który zapałał do niej miłością. 
"Wówczas zaczęła się okrutna gra i bo- 
lesny dramat =: j 

Pierwsżemi * jaskółkami zawisłegn 
nad Sztayerem nieszczęścia były zraia. 
ny w postępowaniu z nim, obłudnej ko- 
biety. Zrożumiał i wszćlkiemi rozporzą- 
dzalnemni środkami starał się ocalić wa- 
lące się w gruzy swe szczęście. Na ko 
sztowne: prezenty począł ruinować swą 
odziedziczoną po ojcach chudobę. Lecz 
czyż _ kilkunastomorgowy. -gospodarz 
mógł „dorównać bogatemu młynarzowi, 
rozporządzającemu zawsze płynną go- 
tówką? 

To też z dnia na dzień malały szanse 
{ego zwycięstwa. va 

Z biegiem czasu natarczywa miłość 
Sztayerą poczęła drażnić kochankę, Ma 
jąc ze strony magnata przyrzeczenie 0- 
żenku zagrała z nim w otwarte karty. 

— Odczep się. ode mnie, boś mi jest 
wstrętny —. padły okrutne słowa z ust 


wyrafinowanej kobiety. Na nic się zda= 
ły błagania. 

A gdy wyszły zapowiedzi małżeń- 
stwa jej z bogatym młynarzem, Jan 
Sztayer zrozumiał, że przegrał, Zerwał 
z kochanką, aby po kiłku dniach powró- 
cić do niej błagając o litość nanowo. Ta 
wyrafinowana kobieta była mu ciągle 
jeszcze zanadto bliska, aby mógł ją od- 
dać innemu. Tedy mimo zrozumienia sy 
tuacji nie mógł się z tem wszystkiem po 


mózgu powstała myśl zamordowania 
rywala. Lecz jakże mógł zamordować 
człowiek, który na widok zabiianegu 
kurczęcia popadał w rozstrój nerwowy? 

To też rozpacz podyktowała mu in- 
ne rozwiązanie sprawy. 

Baby wiejskie z Kobyłek, zbierając 
w lesie grzyby znalazły wczoraj na je- 
dnem z drzew zwłoki wisielca. 

Rozpoznano w nich Jana Sztayera, 
który w tak tragiczny sposób usunął się 


godzić. Wówczas w jego udręczonym| z drogi rywala. 


Nad przepaścią życia, 


20-letni krawiec, 17-letni robotnik i 18-let. dzie% e.v 


w Śmierci szukali ukojenia, 


Łódź, 25 września. 

Dozorca domu przy ulicy Pieprzowej 
12 udał się dziś rano na strych tej kamie 
nicy. Gdy przez otwarte drzwi zajrzał 
do wnetrza jednej z komórek wstrząsnął 
nim dreszcz zgrozy. Na ramie okiennej 
wisiało ciało jakiegoś mężczyzny. 

Dozorea domu, ochłonąwszy z prze- 
rażenia zbliżył się i odciął wisielca ze 
sznura, 

Dawał jeszcze słabe oznaki życia, We 
zwano doń. pogotowie, którego lekarz 
przywrócił go do przytomności. 

By? to mieszkaniec domw przy ulicy 
Pieprzowej 12 20-letni Selik Kon z za- 
wodiu krawiec. 


CERIA A PTE TURE ZET. IIA S CEE EEEE AE 


Krwawy porachunek miłosny. 
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Zawiedziona w miłości dziewczyna 
oblała niewiernemu kochankowi twarz gryzącym 
> kwasem. 


Łódź, 25 września 


opuścił ją, by uniknąć przyjęcia obowiąz 


Wczoraj wieczorem lokatorzy domu 
przy ulicy Karola 8 usłyszeli jęki.w ubi- 
kacji, mieszczącej się na podwórzu. 

Ponieważ osobnik znajdujący się tam 
nie chciał otworzyć drzwi, wezwano 
policję. Przybyły posterunkowy dostał 
się do wnętrza ubikacji. gdzie znalazł 
iluegoś młodzieńca nawpół omdlałego, 


Wezwaro doń pozotow e. którego le 
karz ssiwierdzi| zatrucie spirytusem de 
naturowanym. 


Był to 17-letnt robotnik Zygmunt Le- 
Wiński, Lewiński będąc pijanym przy- 
był do domu Karola 8, gdzie targnął się 
na własne życie. Gdy przywrócono sa- 
mobójcę do przytomności, rzucił się on 
na policjanta, uderzając go po twarzy. 


Lewińskiez » mimo oporu. przewiezio 
no do. szpitala: Poznańskich, 


» 
.* 
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Przy ulicy Bednarskiej fr. 10 zamiesz 
kiwała 18-letnia Józefa Paszka. Młoda 
dziewczyna utraciwszy posad; w fabry 
ce, nie mogła znaleźć innego zajęcia. 
nalazłszy się w opłakanych warunkach 
maierjalnych. zdecydowała się pozba- 
wić życia jw tym celu napita się wczo- 
raj znacznej dozy jodyny. 

Lekarz pogctowia ptzepłukał jej żo- 
łądek. 


sunku do nieletniej swej pasierbicy oka 
zała się kobietą bez serca. Biła ją I szy- 
kanowała przy czynnym współudziale 
swych latorośli. Życie sieroty stało sę 
jednem pasmem mak į udręczeń. Wańko 
wicz, na skutek skarg córki, niejedna- 
krotnie stawał w jej obronie. Lecz po- 
wodowało to tylko częste awantury, 
podczas których od krewkiej małżonki 
oberwał niejednego szturchańca...A cza 
sem nawet i pasierbowie dołożyli mu 
coś od siębie. 

Ub. wtorku macocha | jej syn 19-letni 
Witalis Skorupczak, z błahego jakiegoś 
powodu rzucili się na Janinę Wańkowi- 
czównę į przewróciwszy ją tna łóżko po 
gołem ciele z całych sił poczęli smagać 
rózgami. Rozdzierający krzyk  dziew= 
czynki zaalarmował jej ojca, zajętego 
pracą gospodarską na podwórzu. Porzu 
ciwszy zajęcie, co tchu wpadł do 'zhy, 
by katowanej córce pośpieszyć z pomo 
cą. Uderzeniami pięści zaatakowani z ty 
łu oprawcy, porzucili swoją ofiarę j z 
wściekłością rzucili się na Wańkowicza. 
Powietrze rozdarł ostry świst rózgi 1 
Wańkowicz cięty przez oczy, oślepiony 
z bolesnym iękiem upadł na podłogę. 

Na tem jednak jeszcze nie koniec. 
Wańkowiczowa leżącego na podłodze z 
nieopisaną furią po twarzy siekła rózga= 
mi. A Witalis Skorupczak z nożem w rę 
ku rzucił się na ojczyma, Na nieszczęsne 
go z błyskawiczną szybkością spadały 
ciosy rózeg i noża. Z bólu i upływu krwi 
stracił przytomność. I niewątpliwie ży= 
ciem przypłaciłby bestjalstwo żony | pa 
sierba, gdyby nie przypadkowe wejście 
do mieszkania jednego z sąsiadów, 

Mimowolny świadek niezrównanej w 
okrucieństwie swem sceny, ztnasakro- 
wanego Wańkowicza wydarł z rąk o- 
*"rawców. Pośpieszono mu z doraźną po 
mocą. 

Nieszczęśliwy obronę córki przypłacił 
utratą wzroku. 

Skutkiem cięć rózgą wypłyncły mu 
oczy, Prócz tego odniósł bolesne okale- 
czenie twarzy i 3 rany w piersi od no- 
ża. W stanie groźnym odwieziono go da 
szpitala. Wańkowiczową i jej synem za» 
ięły się władz 
pd 


zwłoki dziecka 


objedzone przez psy. 


& h Lwów, 24 we i 
rozą przejmujący wypa rze 
kilku dniami miat miejsce we wsi Ruda 
L. koło Rawy Ruskiej, Oto wczesnym 
rankiem Jewka Sałamacha, żona Roma 
na, wyszedłszy z swego domu na pod. 
wórze, pod oknem domu znalazła zwło- 
ki nieznanego dziecka, liczącego okoła 
1 miesiąca. 

O fakcie tym zawiadomiono policję, 
która rozpoczęła dochodzenia, Z tyci 
wynika, że dziecko to prawdopodobnie 
w nocy zostało podrzucone. Nie można 
jednak było rozpoznać, jakiej jest ona 
płci, a to z tego powodu, że psy dziecku 
temu odgryzły prawą nogę. Poszarpanie 
zwłok dla psów było ułatwione, a. to 
dlatego, że dziecko było porzucone cał. 
kiem nagie, . 

Poszukiwania za matką tego dziecka 
są w dalszym toku. 


W folwarku Bartoszewice pod Łodzią | ków męża. I przeniósł się na mieszkanie 
te się krwawy dramat miłosny. . | do innej dziewczyny. Rozpacz oszukanej 
Wiktorja Roliczakówna poznała przed sWiktorji była bezgraniczną, Zaniedbała 
rokiem młodego łodzianina, zredukowa- | pracę, cała pochłonięta swojem nieszczę 
nego robotnika, Jana Kwaśniewskiego. | Ściem. Lecz jeszcze nie chciała zrezygno 
„Kwaśniewski. zawędrował do Bartosze. wać ze szczęścia, Udała się do wiaro- 
wic, niby poszukując pracy. |łomnego kochanka ze łzami w oczach 
r Zorjentowawszy się jednak, że na Ro błagając: Wróć do mniel 
liczakównej silne wywarł wrażenie, po-|  Odepchnięta została brutalnie. Wów 
stanowił tę okoliczność w sposób dla sie “czas w zbolałym jej mózgu powstała 
Web AE. ice. myśl zemsty. > 
podboju serca dziewczyny. już | r R 
Wiktorjaszakochała się TAN a zabój, r anala P, ppnta Ski że gryzą 
sprowadził się do niej, kosztem ciężkiej i ia A ng a 
jej pracy wiodąc'życie beztroskie. | Az p mał maaar ból a, 
Przed kilku tygodniami dziewczyna zeza EAA Koala sz BAN ECIE; 
poczuła, iż zośtanić matką. Wówczas Kwaśniewski w pip: ugodził Rolicza- 
zwróciła się do kochanka z żądaniem kównę sprężynowy t „ożem. Padła, obfi- 
AE spełnienia obietnicy ożen cie krwawiąc na ziwię 
Lecz Kwaśniewski dał jej wymijają-| Świadkowie krwawej sceny pospie- 
cą odpowiedź. Tedy natarla ostro na nie szyli poróżnionym kochankom z pomocą 
|R ona do szpitala, a 
T przekonała się, że kochanek 'nie- | Kwaśniewskiego po gu lożesiu opatrunku 
godny był jej wielkiej miłości. Bowiem | aresztowano 


 Niemiłe przebudzenie p. Benedykla. 


——:0:—— 


Na paraneę'e okna stał „dziwny gość”. 


i Łódź, 25 września 
Zamieszkały w domu przy ulicy Le- 
lewela na pierwszem piętrze p. Wiktor 
| Benedykt został zbudzony ze snu podejj 
|rzanemi szmerami. Podniósł się więc 
szybka z łóżka i, zachowując wszeikie 
środki ostrożnoś: zapalił światło. W 
tej chwili ujrzał na parapecie okna ja- 
kiegoś mężczyznę. który*na jego widok 
zmieszał się zupełnie i rzekł doń spo 


próbuj pan jednak wołać o pomoc, gdyż 
pan pożałuje! 

P. Benedykt nie zdążył mu nawet 
odpowiedzieć, gdy „gość* zniknął za 
oknem. 

Gdy p. Benedykt wszczął alarm po 
złodziejaszku nie było już śladu. i 

P, Benedykt zawiadomił o powyż= 
szem policię. 


i 


kojnie. Złodziejaszek jak się okazało, dostał 
| — Zachowuj się pan cicho, ani sło- |Się do mieszk; przy pomocy drabin- 
wa! Nie udało się, wiec uciekam! Nie ki. która przvstawił da nkna 


Str. 4, 
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=— Czy zdążę jeszcze na pociąg o 
10-0j7.,, f 
ly—by p—p—pan za— 
za—zapytał ko—ko—kogo in—innego 
mo—może—możeby p—p—pan zdą— 
zdążył, a—ale —te—teraz 
już za pó—późno.. 


Wydawanie premii. 

„ W dniu dzisłejszym zechcą się zgło- 
sié do administracji „Expressu” (Piotr- 
kowska 49, z frontu) zdobywcy premji 
6smego konkursu z listy Nr. 20, 


Straszne odkrycie. 


Pan Salomonowicz jest bardzo ską- 
pm człowiekiem. Skąpstwo jego zna 
doskonale nietylko żona pana Salomo- 


nowicza, piękna, młoda pani Irena, lecz 
nawet sąsiedzi i dozorca domu, który za 
otwarcie bramy'o godzinie czwartej nad 
ranem dostaje zwykle od 5-ciu do 10-ciu 
groszy. 

Oczywiście, że na skąpstwie pana Sa 
lomonowicza najwięcej cierpi pani Ire- 
na. 

Biedna małżonka musi się liczyć z każ 
dym grosikiem, co dła kobiety, w dodat- 
ku tak młodej i pieknej, jak pani Irena 
jest jak wiadomo,. większem nieszczę- 
ściem, niż brak kochanka. 

Nic więc dziwnego, że między mał- 
żonkami wynikały na tem tle drobne nie 
porozumienia, które wprawdzie szybko 
były likwidowane lecz tylko poto, ażeby 
po kilku dniach wybuchnąć z jeszcze 
większą siłą, 

Aż oto dnia pewnego pan Salomono- 
wicz wpadł na genialny pomysł. 

— Wiesz, mam wyjście — rzekł do 
żony —zrobimy kasę oszczędnościową.. 

— W jaki sposób?.. 

— Nie rozumiesz?.. Zawiesimy w sy 
pialni nad twojem łóżkiem puszkę, do 
której co wieczór przed pójściem do 
łóżka wrzucę 20 groszy... W ciągn mie- 
siąca zbierze się 6 złotych a w ciągu 
roku około 80-ciu, a to ci chyba starczy 
ta drobne wydatki... 

Pani Irena wzruszyła ramionami |... 
tzodziła się. 

Tego samego wieczoru, pan Salomo- 
nowicz powiesił nad łóżkiem żony że- 
lazną puszkę i wrzucił pierwsze 20 gro- 
szy przed udaniem się na spoczynek. 

pa! 


s+ 

Upłyneło kilka tygodni. 

Czasy się zmieniły, kryzys „zatoczył 
szersze kręgi”, w mieście dawał się we 
znaki dotkliwy brak gotówki. 

Pan Salomonowicz narzekał na kiep- 
skie czasy, wymyślał na podatki, przekli 
nał sekwestratorów — ale to wszystko 
nie poprawiło sytuacji. 

Codzień było g0:zej — gorzej —| go 
trzej. 

RÓ pewnego dnia zrobiło się zupełnie 

le. 

— Nie mam nawet na papierosy... — 
dznajmil Salomonowicz swej żonie. — 
Marnej złotówki nie mogę nigdzie wy- 
trzasnąć... 

Nagle puknął się w czoło i krzyknął: 
„ — lrenko!.. Mam!.. Przecież odkła- 
dałem co wieczór po 20 groszy do pusz- 
ki!.. Pożyczę więc od ciebie i oddam ci 
ta kilka dni!.. e 

Pan Salomonowicz pobiegł do sypial- 


SWIFCZORNY 


Tragiczna Śmierć sieroty, 


który nie mogąc przebuleć straty szlachetnego 
opiekuna, na grobie jego wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia. 


Piotrków, 25 września, 

P. Anatol Gozdawa-Dramiński, dzie- 
dzic Mierzyna w pow. płotrkowsk m po 
wróciwszy przed kilku laty wieczorem 
do domu, w gabinecie swym zastał gra 
sującego złodzieja. W pierwszej chwili 
porwał dubeltówkę ze ściany. Ale zau- 
ważywszy mizerną postać złoczyńcy, 
zaniechał pierwotnego zamiaru. Zapalił 
łampę, siadł w fotelu į kazał się zładzie- 


| 


mógł mu się przyjrzeć dokładnie. Był 
to może 15-letni mizerny chłopczyna. Na 
pierwszy rzut oka p. Dramiński poznał 
w nim Jana Borkowskiego od wczesne- 
go dzieciństwa sierotę, który włóczył 
się bezpańsko po wsi, dzięki litości wło- 
ścian, wlokąc nędzny swój żywot. Chło 
piec z płacezm runa? do nóg dziedzicowi 
błagając o litość. 


— Czego szukałeś w moim gabinecie ? 


jowt zbliżyć! do siebie. Dopiero teraz |— zapytał go p. Dramiński, I otrzymał 


Dwie tragedje w ciągu jednej libacji. 


Zamach samobójczy narzeczonej i rozprawa nożowa, 
zakończona śmiercią rednego z uczestników zabawy 


Warszawa, 24 września. 

W mieszkaniu Adama 
odbywała się huczna libacja, która sta- 
ła się terenem dwóch tragicznych wyda 
rzeń. 

Wśród gości znajdowali się Stanis- 
ław Zieliński, Zdzisław Szczepański ze 
swą narzeczoną Julją Buławską i Józef 
Kruze, 

Gdy już wszyscy byli porządnie pod 
chmieleni, Buławska nagle oświadczyła 
Że jest to jej ostatnia zabawa, gdyż po- 
stanowiła rozstać się z życiem. Poczęto 
z niej żartować. 

Rozdrażniona kobieta wyjęła nagle 
z torebki parę pastylek sublimatu i szyb 
ko włożyła je do ust i połnęła. 

Zabawę chwilowo przerwano, 


Szczepański wyniósł narzeczoną do 
dorożki i powiózł ją, reszta towarzy- 
stwa zaś przeszła nad tem zdarzeniem 
do porządku dziennego i powróciła do 
przerwanej biesiady, 


Wesołość zebranych dosięgła A 


tu, gdy po jakimś czasie wrócił Szcze- 


pański i skwapliwie zajął przy stole opu 


Sikorskiego | szczone miejsce. 


Okazało się, że stan biednej samo- 
bójczyni jest beznadziejny, ale skądinąd 
wszystkim trafiło do przekonania grom= 
kie oświadczenie czułego narzeczonego: 

— Grunt się nie przejmować! 

— Masz rację. Na każdego z nas 
przyjdzie kolej — zauważył sentymen- 
talnie Kruze. 

Pito dalej na umór, 

W pewnej chwili Kruze wyjął dwie 
pocztówki i jedną z nich dał Śikorskie- 
mu, gdy mieli wspólnie wysłać życzenia 
imieninowe do pewnej panny. Na tle 
wyboru pocztówek doszło między nimi 
do kłótni. 

Sikorski chwycił nóż ze stołu i z o- 
krzykiem: — Łeb ci urżnę! — podciął 
Kruzemu gardło szerokiem  chlaśnię- 
ciem. Ranny zmarł wskutek przecięcia 
arterji. 

Sikorski stanął przed sądem okręgo- 
wym, który pod przewodnictwem sędzie 
go Hermanowskiego skazał go na dwa 
lata więzienia, 


Rewolucja 


w modzie. 


Kolorowe jedwabie i aksamity jako strój mężczyzn. 


Mr. James Weddeil przewodniczący 
kongresu angielskich krawców zebra- 
nych w ratuszu londyńskim wygłosił mo 
wę, która zapowiada rewolucję w mę- 
skiej modzie, 

W najbliższej przyszłości zniknie sza 
rzyzna materjałów ubraniowych, a kolo 
rowe jedwabie i aksamity, oraz kapelu- 
sze przystrojone pstrokatemi wstążkami 
wejdą w życie, 

Mr. Weddell zwalcza opinję jakoby 
kolorowość ubrań świadczyła o znie- 


wieściałości charakterów. 

W czasach królowej Elżbiety, żyli lu 
dzie, którzy stworzyli potęgę Anglii, a 
nosili barwne szaty, koronki i rajery. 

Ubranie ma wpływ na charakter czło 
wieka. 

Szary strój zmniejsza radość życia, 
Trzeba ją powiększyć, a uczynić to mo- 
ga krawcy, 3 

Mowę prezesa przyjęto entuzjastycz 
nie i uchwalono dążyć konsekwentnie do 
skasowania szarej mody. 


Lekcja języka 


niemieckiego 


dla naszych najcierpliwszych czytelników. 


Jeżeli w kraju Hotentotów (Hotten- 
toten) łapie się kangury (Beutelratte) do 
klatek (Kotter) zabitych deskami (Latten 
gitter), to taka klatka nazywa się po nie- 
miecku Lattengitterkotter, a uwięziony 
w niej kangur: Lattengitterkotterbeutel- 
ratte. 

Kiedyś aresztowano hotentota za to, 
że wykonał zamach (Attentat) na hoten- 
BONE POTOCZY EE 


ni, zdjął puszkę, oderwał plombę i otwo 
rzył przykrywkę... 

W puszce obok dwudziestogroszówek 
leżało kilka banknotów pięcio į dziesię- 
ciozłotowych... 

Panu Salomonowiczowi pociemniato 
w oczach... 
— Iruś!.. zawołał — Złotko moje!.. 
Skąd tu się wzięły dziesięciozłotówki 
A pani Irena wzruszyła ramionami i 
robiąc obrażoną minę, odpowiada: 
— No wiesz!,. Sądzisz, że każdy jest 
taki skąpy jak ty!.. 
Przerobił —BOLSKI. 


totke matkę (Hottentotenmutter) dwoj- 
ga jąkających się dzieci (Stottertrottel). 
Matka była więc Hottentotenstottertrot- 
telmutter, a sprawa zbrodni — Hotten- 
totenstottertrottelmutterattentater Wo- 
bec braku miejsca w więzieniu, zamknię| 
to go do wyżej wymienionej klatki dla 
kangurów _ (Beutelrattenlattengitterkot- 
ter), Zwierze przestraszone widokiem 
zbrodniarza, wyskoczyło z klatki, lecz 
zostało schwytane przez dozorcę, który 
melduje o tem policji: 

— Złapałem Beutelratteł 

— Którego? 

— Attentaterlattengitterkotterbeutel- 
ratte. 

— Takich jest Kilka! O którym mó- 
wisz? 

— . Hottentotenstottertrottelmutterat- 
tentier. 

— Aha! Przecież mogłeś odrazu po- 
wiedzieć, że to (uwaga;): Hottentoten- 
stottertrottelmutterattentaterlattengitter- 
kotterbeutelratte! 


odpowiedź, która wywołała jego zdumie 
nie, do łez wzruszając zarazem. Okazało 
się, że chłopiec od dzieci wiejsk ch usły- 
Szał kiedyś historję, czytaną im przez 
nnauczycielkę, o jakiejś cudownej kra- 
nie, gdzie niema niedostatku | nędzy, 
gdzie wszystkie dzieci, czy to sieroty, 
czy posiadające rodziców mają troskli- 
wą opiekę, chodzą do szkoły i dostają do 
czytania piękne książki, tajemnice któ- 
rych nie dawały biednemu Jaśkowi spo» . 
koju. 

Wiedząc od służby folwarcznej, że 
dziedzic posiada b. wiele książek, chciał 
wśród nich poszukać tej, co zawierała 
ową cudowną opowieść. Nie miał zamia 
ru jej ukraść, a pragnał tylko wyczytać 
z niej bliższe szczegóły o niezwykłym 
kraju, by móc powędrować tam, gdyż 
bardzo pragrął się uczyć, 

P. Dramiński zrozumiał tragedję dus 
Szy sieroty. , 

Od tej pory Jaś Borkowski kstążek 
miał poddostatkiem. Otoczony troskli- 
wą opieką dziedzica, pod kierunkiem do 
świadczonego nauczyciela obficie zzer- 
pać mógł z krynicy wledzy. Zdolny i 
pracowity sierota czynił nadzwyczajne 
postępy w nauce, co przy jednoczesnej 
szlachetności uczuć sprawiło, że p. Dra 
miński przywiązał się do mego lak do 
rodzonego syna. A jako stary kawaler 


je? miał własnych dzieci. Borkowski za 


wszystkie dobrodziejstwa płacił swemu 
szłachetnemu. opiektmowi szacunkiem, 
miłością 1 przywiązaniem. 

W ub. roku Jan Borkowski ukończył 
właśnie z odznaczeniem gimmazjum. Ma- 
rzył o dalszej nauce na uniwersytece, 
na co miał już zezwolenie swego opie- 
kuna. Lecz zaszły wypadki, które w 
gruz obaliły dotychczasowe szczęście I 
plany przyszłości sieroty. 

Przed dwoma tygodniami p. Anatot 
Gozdawa-Dramiński zmarł nagle na us 
dar sercowy. 

Nieszczęście to jak gromem raziło mło 
dziefńca. Szczerze kochając swego opie- 
kuma, nie mógł przeboleć tej straty. Roz 
pacz jego nie da slę poprostu opisać; 
To też dnie, dzielące go od zaszłego w 
ub. niedzielę wypadku przetrwał w 
łzach i dusznej udręce. z 

Stracił jedyną szczerze mu życzliwą 
istotę. Jedynego człowieka, który go- 
dził go z istniejącym porządkiem spo- 
łecznym. A co najważniejsze — człowie 
ka, kochanego najszczerszą miłością. 
Pod wpływem tęsknoty za zmartym po= 
wziął tragiczną decyzję, Udał się na 
grób szlachetnego opiekuna i wystrza: 


łem z rewolweru pozbawił się życia. 
m BNUSTTA 


Masowa ucieczka 
przed życiem 
do klasztorów w Hiszpanii 


Liberalne pisma kiszpań:kie donoszą 
o szczególnych nastrojach panujących 
w ojczyźnie Primo de Rivery. 

Z powodu ciężkich warunków życio 
wych į ciągłych niep:kojów politycz- 
nych młodzież hiszpańsk gasnie się ma 
sowo do klasztorów i ustena w ten spo- 
sób od życia. 

We wszystkich miąs'ach his. 
przepełnione są nowicjaty, a 
kony nie mają już moż 
mia kandydatów i kane 
cych do furt z pros™ ə pr 

Młodzież hiszpańska 
surowsza reśwła, straszy 
i niepewne jutro. 

Podobne nastrote panowały po 
w czasach króla Ferdynynda katoli 
fo. 


skick 


inwazja pcheł w Paryżu. 


Jakich rad udziela w tej materji parvżanom poważny 
dziennik .. polityczny. ; 
yć jest proszkiem zabijającym owady |] 


Poważny paryski „Temps“ poświęca | 
uddzielny artykuł niezwykłemu zjawi- | 
sku, mianowicie inwazji pcheł, dającej | 
odczuwać się nieznośnie paryżanom nie 
tylko w lokalach publicznych, ale także 
w autobusach, wagonach kolejowych, 
dorożkach itd 
Dziennik zaznacza, że wbrew twier- 
dzeniom badaczów zwierząt pasożytni- 
czych i weterynarzy, jakoby pchły psie 
i kocie nie trzymały się człowieka, | 
pchły. będące obecnie plagą stolicy Fran 
cji, należą właśnie do gatunku drobnych 
pcheł zwierzęcych. 

Podając przy tej sposobności różne 
środki na pozbycie się dokuczliwych in- 
truzów, dziennik przypomina, że nie do- 


Bileter w komedji francuskiej |; 


podał się do dymisji 


Honorjnsz Courcier, bileter, a następ | 
nie kontroler komedji francuskiej, podał 
się do dymisji po 45 latach pracy. 

Początkowo, przez długie lata piasto 
wał w dzień stanowisko księgowego w 
„Credit Poncier*, a wieczorem spraw- 
dzał bilety publiczności, wkraczającej 
na salę komedji francuskiej, z wiekiem 
wszakże podwójne to zajęcie okazało się 
za uciążliwe, pozostał więc tylko w ko- 
lec i zajął w niej stanowisko kontro- 
era. 

Wazruszonym głosem opowiada sta- 
rzec o ludziach, którzy przesuwali się 
przed nim. Widział Wiktora Hugo, gdy 
przyszedł popatrzeć ña swą sztukę „Le 
roi ssamuse', zabronioną podczas cesar 
stwa. '1 Aleksander Dumas sym, Erck- 


ASUA. 


A 


FYPPPEC W 'FCZNPNWY. 


wysypać jednorazowo podłogi i meble 


mieszkania, pchła bowiem jest owadem, |$ 


składającym jajeczka w szczelinach, | 
zwłaszcza podłóg. Jajeczka te pękają po | 


upływie czterech do sześciu dni, a po'u- i 
|plywie dni dziesięciu wylęgłe w nich | 


szare poczwarki, kryją się w kokonach 
które zbudowały w wydzielanej przez 
siebie przędzy i przebywają w nich do 
dni dwunastu, poczem dopiero wycho- 
dzą na świat. jako owad dojrzały. 

Za najlepszy środek uważane jest do 
kładne zmycie podłóg i posadzek roz- 


środek przyjemny, wymaga przytem po 
nownego zaciągnięcia posadzek. 


po 45 latach pracy. 


mann, Verlaine, Mallarme, Leconte de | 
Lisle i tylu innych jeszcze pamięta do- 
kładnie. 

Drżącą też ręką wskazuje na planie lo 
że które przeznaczone były dla monar- 


chów, w których siadywał Edward VII i || 


car Mikołaj II. 

Na przedstawienia Courcier nie u- 
częszał, bo obowiązkiem jego było, gdy 
publiczność zajęła miejsca, sprawdzanie 
też kasy teatralnej. 


tworem mydła į nafty, nie jest to jednak |$ 


Dawniej, za młodu, gdy piastował tyl 


ko stanowisko biletera, bywał na przed- | 4 


stawieniach, a wspominając „premierę 
„Świata nudów*, oświadcza, że dziś jesz 
cze nie rozumie, aby można było się nu- 
dzić tak, jak w owej sztuce. On przynaj- 
mniej nigdy nie miał na to czasu. 


Dziś l dni następnych. 


Zatracona ulica 


10 aktów pisanych krwią, łzami, męką i golgotą 
cierpień ludzkich podł utworu niedawno za- 


CASIN 


_Nikt nie może 
zaprzeczyć, iż 


Bracia 


w 


Początek o g. 3-ej. 


Schellenberg 


z KONRADEM 


EIDTEMI 


w obydwóch rolach tytułowych jest najlepszym iilmem 
wyświetlanym obecnie w Łodzi. 


g 


Szoferka w habicie. 


I w cichym klasztorze Siessen, pod 
Augsburgiem, dał się odczuć — jak do- 
noszą dzienniki bawarskie — postęp no- 
woczesny. 

Dawny wózek klasztorny, którym do 
wożono produkty rolne ze wsj okolicz- 


SZ 
EL 


nych, zniknął, a miejsce jego zajął samo 
chód. 
Nie dość wszakże na tem, zdyż kieruje 


mordowanego pawieściopisarza 
HUGO BETTAUERA 
W rolach głównych: 
Werner Krauss, Asta Nielsen i inni, 


zdolności techniczne i bystrość umysły, 
posłała ją do szkoły szoferów, a gdy 
młoda zakonnica zdobyła patent szofer- 
Ski, powierzyła jej samochód ciężarowy 
nabyty dla klasztoru. 

Dzienniki bawarskie dodają, że mlo 
dą szoferka w habicie radzi sobie 2 po- 
wierzonym doskonale jej opiece wehik 
łem, a przytem jeździ tak rozważnie, że 
dotychczas nikogo jeszcze nie przeję» 


Poczatek o godzinie 3-ej, > A 
AE GEJ, Przełożona zakonu, zauważywszy, | chała. 
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Czerwona | 
GARSONJERA 


Rozległ się dzwonek aparatu telefo- 
nicznego. Suchy, nerwowy, urywany. 
Herman Berton drgnął, jakby dotknięty 
prądem elektrycznym. Chwycił stu- 
chawkę i przycisnął do ucha. 

— Hallo! 

Dzy 96-277... 

— Tak jest... Kto mówi?... 

>— Tu Rotner... Czy pan Berton? 

— Przy aparacie... Słucham... 

— Zaczynać?.. 

Berton ścisnął silniej drewnianą rącz 
kę słuchawki, krew poczęła mu szyb- 
ciej pulsować z wielkiego podniecenia. 
Na twarz wystąpiły ceglaste rumieńce. 

— Zaraz... zaraz... — wyrzucał z ust 
arywane słowa — zaraz... A czy wszyst 
ko gotowe?... Tak?.. A oni?... Zaraz... 
zaraz.. która teraz godzina? Dziewią- 
ta?... Zaraz... 

Nabrał w piersi tchu i wykrztusił 
drżącym zlekka głosem: 

— Dobrze — zaczynać... 

Naraz zawahał się, jakby się własne 
go glosu przestraszył; 
— Stać!.. Panie Rotner.., 
— Słucham pana... 


WYSTAWA 


GOSPODARSKO- 


w ŁODZI. 
Al. Kościuszki 73, 75. 77, „Targ Rzemieślniczy”, 
Zgłoszenia i informacje w burze wystawy ul Piotrkowska 69. Tel. 41-41 
5 „TOW. WYSTAWY POLSKIE“. 
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HYGJENICZNA 


JULIAN STARSKI. I 


— Czy... Skąd pan mówi?... 

— Z kawiarni na rogu... Może pa 
być spokojny... . 

— Nikt nie może podsłuchać?... 

— Nie... Tu jest budka telefoniczna... 

— Aha... Dobrze... Zaczynać, zaczy- 
nać... Niech się już to wszystko naresz- 
cie skończy... Ufam panu... 

— Bądź pan spokojny... 

Berton. rzucił słuchawkę na widełki 
i podniósł się z krzesła. Przeszedł się 
kilka razy po pokoju, poczem zatrzymał 
Się na chwilę przy oknie. Mignął mu 
przed oczami stłoczony tłum ludzki, bły 
snęły światła reflektorów  samochoda- 
wych. Odwrócił się na pięcie i podszedł 
do biurka, na którym stał aparat telefo- 
niczny. Myśli przewijały się przez mózg 
z zawrotną szybkością... 

— Już są tam — są... Z Rotnerem na 
czele... Już się uwijają, pracują, zaka- 
sawszy rękawy... Rotner — demon zni- 
szczenia, człowiek zdolny na wszystko. 
Z nożem poszedłby na matkę, gdyby 
mu zapłacono... A teraz też — za parę- 
set złotych... 


nim nie szofer, lecz jedna z zakonnic. | 


że jedna z nowicjuszek okazuje wielkie 


Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO gazo 


(Traugutta 1) 


organizuje „LEKCJE PRAKTYCZNE" połączone 


Z wykładami CHARLESTONA, 
== Zapisy: EWANGIELICKA 17, 


Dreszcz przebiegł przez ciało Ber- 
tona. 

— Zadzwonię... Jeszcze zdążę... 

Położył już rękę na słuchawce, ale 
wnet ią coinął. 

— Nie, nie... Teraz już nie wolno, nie 


H | można... W żaden sposób... Jestem zde- 
H| erwowany i przeczulony... Rotner jest 


dobry majster... Głupstwo:.. 

W sąsiednim pokoju rozległy się na- 
gle dźwięki patefonu. Wrzaskliwy char 
leston przerwał brutalnie ciszę, panują- 
cą w mieszkaniu. 

— Irka już przyszła — mruknął do 
siebie i wyszedł z gabinetu. Stanął na 
progu saloniku. 

— Dobrze, żeś przyszedł, tatusiu — 
zawołała ładniutka szatynka w krótko 
przystrzyżonych włosach. — Sprowa- 
dziłam do nas Romę na tańce, a tu Heń- 
ka jeszcze niema. Zatańczysz z nami, 
prawda? 

Berson przywitał się z przyjaciółką 
córki i odrzekł dość opryskliwie: 

— Nie będę tańczył... 

Zdziwiło ją zachowanie ojca. Za- 
wsze był inny. Chętnie brał udział we 
wszelkich zabawach, uważając syna i 
córkę niemal za rówieśników. Teraz 
miał brwi zmarszczone, błyszczące o- 
czy i nabrzmiałe na skroniach żyły. 

— (o ci jest, tatusiu? Czy źle się 
czujesz? 

— Nic mi nie jest... Daj mi spokój... 

Wrócił do gabinetu. Jednocześnie za 
miłkł patefon. Berton u sładł przy blur= 


M. aed. |. PRYRULUNI 


Zawadzka 1, telef. 25-38, 
Powrócił. 


ku i począł zapisywać skrawki papieru 
swoim nazwiskiem. Rzucił okiem na ze 
garek. Pięć po dziesiątej. 

Podszedł do okna i spojrzał w nieba. 

Ciężkie, brudne chmury. Coraz ich 
więcej, więcej.. Skłębiły się, sprzęgly 
ze sobą i zawisły. nad miastem. 

Utkwił w nich przez chwilę niespo* 
kojny wzrok, wpijając się paznogciami 
w ramy okienne. 

— Jeszcze nie... jeszcze nie... Co to 
ma znaczyć?... 

Dręczyła go ta męka wyczekiwania 
niewymownie, ściskała kleszczami trze- 
wia, rozsadzała czaszkę. 

Ostry dzwonek telefonu przerwał 
tok jego myśli. Skoczył jak kot do biur- 
ka i wtłoczył ucho w słuchawkę. 

— Hallo!... Tu Berton... 

— Rotner... Gotowe... 

— Zupełnie w porządku? 

— Jakuajlepiej... 

— A kiedy to się stanie?... 

— Za pięć, dziesięć minut... Dowidze 
nia... 

— Dowidzenia... 

Berton zastygł w bezruchu przy blstr 
ku. Głowę oparł na dłoni I trwał tak, 
jakby skamieniały. Tylko pierś wznosi- 
ła mu się i opadała w nierównym odde- 
chu, a wargi zlekka drżały. 


Nagle zatrząsł się cały i skoczył ku 
okna... 


(D. e. n.) 
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stulecie funeln. 
Największe funele świata 


kto je budował i z iakiemi 
trudnościami. 


Początki budowy tunelów sięgają cza 
sów zamierzchłych, 

Asyryjczycy i Babilończycy budowali 
tunele dla celów komunikacyjnych i 
przy osuszaniu gruntów, Egipcjanie i Hin 
dusi przebijali najtwardsze granity, by 
czcić swoje bóstwa i grzebać umarłych. 
Azetkowie i. mieszkańcy Peru  wiercili 
skały, by móc wodę sprowadzić, Za Rzy 
mian sztuka budowy tunelów doszła do 
mistrzostwa. 4 

Niestety, po upadku państwa zacho- 
dnig - rzymskiego technika tunelowa za 
padła w tysiącletni sen, aż ją obudził wy 
qaleziony proch strzelniczy. 

Od tej chwili zaczynają się próby no 
woczesne, uwieńczone pełnym. sukce- 
sem w słuleciu pary i elektryczności, 


Budowę pierwszego tunelu kolejowe 
go rozpoczął Robert Stephenson w 1826 
roku na przestrzeni » Liverpool — Man- 
shester. 

Od tej daty epokowej rozwój techni- 
ki tunelowej przechodzi najrozmaitsze 
okresy, przyswaja sobie wszystkie wy- 
nalazki pomocnicze, sięga po dynamit, 
przebija najtwardsze góry, nie lęka się 
gazów, wód i temperatury podziemnej, 
przezwycięża gigantyczne przeszkody, 
by w końcu zapuścić swoje świdry pod 
łożyskami najgłębszych rzek į nie cofnąć 
się przed największą przeszkodą, jaką 
fest dno morskie, 


Graniczne słupy zwycięskiego pocho 
du to tunele: Mont Cenis, Gothard, Arl- 
berg i Simplon. Budowa tunelu Mont Ce 
nis trwała od r. 1861 do 1871, a koszty 
jej przekroczyły 30 miljonów złotych ru 

li, Długość tunelu wynosi 12,200 m. 


Doświadczenia, zdobyte przy budo- 
wie tunelu Mont Cenis, uprościły ogrom 
nie wykonanie tunelu pod górą św. Got- 
harda. Mimo 15-kilometrowej długości 
budowa trwała zaledwie 9 lat (1872 — 
1881), a koszty wyniosły 24 miljony zło- 
tych rubli, 

Jeszcze z większą sprawnością prze 
CIE budowę tunelu Arlberg w 

yrolu o długości 10,250 m. kosztem 16 
miljonów rubli, 

Jednak najwyższy sukces osiągnął 
tunel Simplon, idący od Wallis do Do- 
modossoli, którego długość rekordowa 
wynosi 19,800 m, Budowa tego cudu te- 
chniki nowoczesnej trwała niespelna 6 
lat (1898—1904) i kosztowała tylko 28 
miljonów rubli złotych, Jest to jeden z 
najwspanialszych pomników  genjuszy 
ludzkiego, imponujący pomnik pracy, 

rzedsiębiorczości i odwagi człowieka. 
ydobyły z tego tunelu gruz kamienny 
przekroczył jeden miljon metrów sze- 
ściennych. 

Pociąg napełniony tym gruzem cią- 
gnąłby się od Warszawy do Dźwińska, 

Przy budowie tego tunelu staczanó 
formalne walki z podziemnemi kaskada- 
mi wód, z gazami i brakiem powietrza, 
Największym jednak wrogiem okazała 
się nader wysoka temperatura; miejsca 
mi bowiem termometr wskazywał prze- 
szło 40 st. ciepła, To też 30-tysięczna 
armja robotników włoskich pracowała 
w stroju adamowym. 


Po zdobyczach simplońskich techni- 
cy europejscy przystąpili do budowy tu 
nelów pod rzekami, Angielski inżynier, 
Greatheat zbudował pierwszy przeszło 
300 metrowy tunel w Tandra pod Ta- 
mizą, 

Po nim powstały tunele pod rzekami: 
Mersey — między Birkenhead a Liver- 
poolem, pod Indusem przy stacji Attok, 
pod Sekwaną w Paryżu między placem 
Chatelet a St. Michel, i pod Harlemem 
w Nowym Yorku (842 m:) 


Rozwój kolejnictwa amerykańskiego 
w ostatnich 20 latach dał ludzkości cały 
szereg kunsztownych tunelów, będą- 
cych arcydziełami techniki nowoczesnej, 


Na terenie Rzplitej posiadamy kilka 
pierwszorzędnych tuneli w Beskidach 
małopolskich. Z pośród nich jeden szcze 
gólnie zasługuje na bliższą uwagę poło- 
tony na drodze z Ławocznego do Mun- 
kacza, 


Jest to bowiem jedyny tunel w Euro 
pie, który dzięki mylnym obliczeniom 


WIECZNARNY 


Na słacii, Leec w Anglii tokomofywa expressu Londyn - Glasgow, prowadząc 
w pełnym pędzie pociąg, pomimo zastosowania hamulców, rozbiła mur i wbad- 


ła na werende hotelu Queen, 


Tragedja mężczyzn w Rosji. 


Grozi im zawsze. niespodziewane „ojcostwo“ 


i płacenie 


alimentów. 


—-10:——. 


Szantaże „alimentacyjnych wdów“. 


W powodzi rozmaitych eksperymen- 
tów społeczno - politycznych w Rosji so 
wieckiej, najbardziej ostro dały się ode 
czuć społeczeństwu sowieckiemu ekspe 
rymenty nowatorskie w dziedzinie mał- 
żeństwa. Uprzywilejowanie kobiet bez 
rozumnej potrzeby i odpowiedniego ha- 
mrica wytworzyło wprost nie do znie- 
sienia warunki dla samych mężczyzn, 
którzy jako „naprawiacze” zła społecz- 
nego i niedoli kobiety wymyślili wolno- 
myślne dekrety o współżyciu mażeń- 
skiem, 

Postawione wobec bezwzględnej wol 
ności osobistej kobiety sowieckiej nie 
mają widocznie dość gruntownych zasad 
etycznych, popróbowały pójść na tę nie 


znaną drogę, zstępując na manowce zła | 


i szantażu, Dzisiaj każdemu mężczyżnie 
w Sowietach grozi niespodziewane ojco- 
stwo i wydanie wyroku sądowego, ska- 
zującego go na przymusowe płacenie ali- 
mentów. 

Równocześnie z tą klęską dla rodu 
męskiego wyrosła w świecie kobiecym 
pewna forma przywileju, że kobiet mo- 
że być zawodowo utrzymywana przez 
nieznanych nawet mężczyzn. 

Jak się to dzieje, najlepiej wyjaśni te 
mat jednej z tysiąca codziennych w So- 
wietach rozpraw sądowych z tej małżeń 
skiej dziedziny alimentacyjnej. W związ 
ku z tą plagą społeczną t, zw. „alimen- 
łacyjnych wdów” ogłosiły nawet oficjal- 
ne „Izwiestja” ankietę, jak temu złu za 
pobeg rzyłączając równocześnie arty 

uł dyskusyjny niejakiego A, Słelma- 
chowicza, opisujący scenę z sali sądo- 
wej, 

Oto pewna mieszkanka, niejaka Ale 
ksiejewna, z Moskwy, żyła z pewnym 
niezamożnym obywatelem. Jednak sza- 
ry żywot znużył małżonkę wolnej miłości 
przeło postanowiła według obowiązują- 

CIERTA OEREN EDBZZIB 


techniczaym, posiada zgięcie kolanowe 
w swojej części środkowej, Inżynier. pro- 
wadzący budowę tego tunelu po stwier 
dzeniu pomyłki odebrał sobie życie. 


Stuletnie dzieje techniki tunelowej zo 
stawiły plon imponujący. 

Obecnie sfery inżynierskie gotują się 
do budowy tunelu ARE z Fran 
cji do Anglji pod kanałem La Manche i 
z Hiszpanii do Afryki północnej pod cie 
śniną gibraltarską. Plany i kosztorysy są 
już niemal gotowe chodzi tylko o gotów 
kę i względy polityczne. 


cego kodeksu prawnego wyzyskać przy 
ao jerit kobiet. vh padkowo 
wpadł jej w oko kupiec Winoktur, które 
g obywatelka Aleksiejewna przeznaczy 
a na „ojca" i fundatora alimentów. 
Zgłosiła się więc do sądu ì złożyła na 
Winokura skargę, że uczynił ją matką i 
nie płaci jej żadnych alimentów, tak, iż 
jymiera z głodu, Na żądanie sądu Ale 
ksiejewna, jak to. zresztą zawsze bywa, 
przedstawiła. dwóch świadków, swoje ku 
moszki, które przysięgły, że u jednej z 
nich kilka miesięcy temu nocowała Ale 
ksiejewna z kupcem Winokurem, 


Po tej tak. prostej formalności sąd wy 
dał zaoczny wyrok na Winokura; skazu 
jący go na płacenie miesięcznie 1/3 upo 
sażenia jako stały wymiar alimentacyj- 
ny, minimum jednak 60 rubli miesięcz- 
nie. ti 

Ponieważ Winokur płacić nie chciał 
i nie mógł poszedł na 1 rok więzienia a 
należną kwotę wyegzekwowano sądow 
nie. 

Tymczasem jednak kumoszki pokłóci 
ły się między sobą za nie wypłacenie im 
przez Aleksiejewnę umówionej nagrody 
za fałszywe zeznania, Stanęły przeto 
przed sądem i odwołały swe zeznania, 


* Winokura wypuszczono z więzienia ł 
oskarżono o szantaż Aleksjewnę. Oka- 
zało się jednak przy bliższych dochodze 
niach, że Aleksiejewna już od trzech 
mężczyzn pobiera po 60 rb. miesięcznie 
jako „ali a wdowa”, 

Jednocześnie wyszło na jaw, że w 
Moskwie istnieje specjalna lzacja 
fałszywych świadków w sprawach ali- 
mentów, którzy się tylko z takich hono- 
rarjów utrzymują. Jeśli mężczyzna nie 
potrafi udowodnić fałszu świadków, ska 
zany bywa zawsze na płacenie alimen- 
tów, i 
Tak więc według wszelkiego prawdo 
podobieństwa jedna dziesiąta kobiet w 
Moskwie jest nieprawnie utrzymywana 
przez nieznajomych „mężów i przygod 
nych „ojców — jednak przez sądy upra 
womocnionych.. 

Autor artykułu: Stelmachowicz, drąc 
szaty zrozpaczonego mężązyzny sowiee 
kiego, jak gdyby sam co najmniej był e- 
pętany przez pięć „alimentalistek", za- 
stanawia się nad koniecznością AU 
tej idjotycznej formalistyki sądów mał- 
żeńskich w Sowietach i woła. „gwałtu, 
DRA nas przed kobietami komunist- 


Einaudi, delegat Włoch do badania, po 

ziomu nauk sociálnych ; uniwersalnych 
amerykańskich. ) 

TEPTEZEZEZOOE ZET TZZZLTF SO DITTA 


AN 


Elegantki paryskie zapowiadają nos 
wy typ pończoszek. 
EEEE ERZE ESES PEET 


Jak Ameryka 
. . . 
ochrania nieletnie 
dziewczęta. 

Z powodu wzmagającej się liczby wy 
pudków zaginięcia dziewcząt a także w 
celu podniesienia stopnia moralności 
ogólnej wniesiony został projekt wpro« 
wadzenia w:życie prawa, któreby zaka« 
zywało.niepełnoletnim dziewczętom, H= 
czącym mniej niż 18 lat, wychodzenia na 
ulicę bez opieki starszych po fudzinia 
12-ej w nocy. ' 

Jeżeli jakakolwiek, młoda dziewczya 
na będzie spostrzeżona sama po półno» 
Gy, zosłanie. aresztowana i rodzice jej 
zawiadomieni z poleceniem przybycia 
po nią. do komisarjatu, 

Nazwiska takich dziewcząt będą zte 
pisane, a w razie powtórzenia się prze« 
stępstwa, rodzice otrzymają ostrzeżenie, 
że będą aresztowani i oskarżeni o dopro 
wadzenie nieletnich do upadku moralne 
go, jeżeli podobny wypadek po raz trze- 
ci się powtórzy. 

O ileby ostrzeżenie takie było ziśno+ 
rowane, wówczas rodzice będą ukarani 
sądownie za nieopiekowanie sie dziec« 


+ kiem, > 


maeme p 


mii wieder 
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Czem różnią się walki 


amatorów ? 
Łódź, 25 września | leży 
sali Hotelu Man-; 


unegdaj w wielki 
tenila odbyły się walki pokazowe, przy- 
byłych z Anglii bokserów, 4-ch zawo- 
dowców,.t. k'2-ch auglików i-2+ch mi- 
yzynów, w których jeden jest murzy- 
pem czystej rasy, drugi zaś mulatem. 
Obaj zaś biali są  najprawdópodobniej 
żydami, co zresztą można z samych na- 
zwisk wywnioskować. 

Ciekawych na te' popisy zgromadzi- 
ła się spora ilość: licznie przedewszyst- 
kiem reprezentowana była prasa, na- 
stępnie stery przemysłowe z bp Gaey- 
rem i Piihalem na czele. Stawili się ró- 
wnież licznie” amatorzy pięści, z po- 
śród których wypada wymienić pp.: 
Nowaka, Konarzewskiego, Gerbicha i 
Stybego. Konsul angielski przybył ró- 
wnież nietylko aby powitać swych ro- 


daków, lecz pozostał on przez cały 
czas popisów na sali, 
Po dłuższych przygotowaniach, 


gdyż boks na parkietowej, wypolerowa 
nei posadzce, nawet zawodowcom nie 
przypadał zbytnio do gustu, rozpoczęła 
para: Need Brooks i Billy Gibson (pierw 
szy biały, drugi murzyn) zapowiedzia- 
te popisy. 

Nie będziemy tu wymieniali jak kto 
walczył, gdyż prawdziwej walki nie by 
to i do zwycięstwa również nie doszło. 

Nam chodzi przedewszystkiem © 
praktyczną, a dla naszego mlodego spór 
tu tak niezbędną stronę walki. 

Otóż, oglądałąc niejednokrotnie star 
cia i imprezy publiczne naszych amato- 
rów - pięściarzy, trzeba z przykrością 
przyzfać, że tylko nieliczni nasi bokse- 
rzy, potrafili stworzyć z boksem sport 
interesujący. Reszta zaś, często z oba- 
wy o piękność swego oblicza, a czę- 
ściej jeszcze z powodu braku należyte- 
go przygotowania i zdolności . bokser- 
skich, zdolni są widza na Śmierć zant* 
dzić. 

To też z prawdziwem uznaniem na- 


PORZE A r 


Dwudziestolełnia 


kilo, oburącz — 80 kilo, z nodrzutu 150 


pa ioar Pwdlnncón, 


'. anglików i murzynów w Helenowie, 


wywnioskować; potrafią . publiczności 


francuska Jane de Vesley. Podnosi ona jedną ręką ciężar 60, niku. Przeciwnik jego jest nam dotąd nie 


zawodowców od .wałk 


podkreśić sprowadzenie przez 
Union zawodowców, którzy, jak to już 
z tych krótkich popisów możńa było 


pokazać walkę emocjonującą w naiwyż 
szym stopniu. s 

Ich bowiem technika, zarówno w u- 
derzeniaćh, jak i w uuikaniach uderzeń, 
jest. fjrezyj chwilami wzbudzająca 
grozę, chwilami zaś humor. Są oni bár- 
dzo „pakowni* w odbieraniu ciosów, 
które na nich zbytnio nie działają, lecz 
w obdarzaniu przeciwiika najwyszu- 
kańszymi ciosami są oni nadzwyczaj 
szczodrzy. Bowiem zawodowiec, dla 
którego sport jest chlebem, musi się sta 
rać w pierwszej linji o względy u rubli- 
czności i dlatego musi on dać ze icbie 
wszystko 

Takiemi właśnie zaletami odznacza- 
ja się goście Unionu, którzy w niedzie- 
lẹ po południu będą walczyć w Heleno- 
wie. t 

Nie robili nam również wstydu i na- 
si amatorzy pięści, widząc, że i zawo- 
dowcy, to tylko ludzie. Jako pierwszy 
przełamał lody Gerbich, mierząc się w 
próbnej walce z najlepszym z gości, 
Greenstokiem. Ostatni, udawał wpraw- 
dzie chwilami, że żartuje, lecz gdy Ger- 
bich unikając ciosów przeciwnika, swo- 
je często i celnie na obliczu gościa „łą- 
dowat*; gość również zaczął poważnie 


mierzyć, lecz dzięki zgrabnemu unika- Przed jutrzejszym meczem Turyści 
niu ze strony Gierbicha rzadko tylko tra 7 
fl w Poznan u 


Zmierzył się i Konarzewski z Bro- 
óks'em, lecz tu znaczna różnica w wa- 
dze i wzroście na korzyść Tomka, zmt- 


o mistrzostwo Polski, 


W dniu dzisiejszym wyjeżdża mi-| Jak widzimy w drużynie b 


Szała gościa do wykazania całej jego u- E R drużyna klubu Turystów do tan Kubik który aczkolw 
icietności w unikaniu potężnych cło- Póznania na rewanżowe spotkanie z mi już ma, nie może jedr e grać. 
ZNAC Ji 4 ŚW potężny! strzem okręgu poznańskiego Wartą, z| leko, rezerwowy iedzi Faden 
$ów „długiego am AS A cyklu gier o mistrzostwo Polski. Druży-' słewicz. f 
Jednem słowem, goście wykazali |na łódzka wyjeżdża do Poznania w na-|  Turysócì lada z silną wolą zwycięe 
b 


wysoką klasę, dzięki której ich niedziel- 
ñe walki zapowiadają się niezwykle in- 
teresująco. 


stępującym składzie: Lass, Marczewski, stwa czego domaga się zreszta od 
Kahl, Hinc, Wiel'szek, Katian, Hermans, sportowa Łó 

Kulawiak, A Kubik, Błaszczyński, Mi- 
z” 


sportowa 
B 


F. R. 


Łódź traci znakom tego sportowca. 
Erwin Stybbe odbędzie swą powinność wojskową 
w Krakowie. 


` Jak się dowiadujemy, Erwin Stybbe] sie już w dniu 12.p. m. 
wszechstronny łódzki sportowiec, zna- Łódź traci w mim na pewien okres 
komity pięściarz i lekkoatleta, który | czasu znakomitego symbatycznecy spor 
spełnić ma obecnie swą powinność woj; towca. Zyska bezwątpienia gród podwa 
skową został przedzielony do 1 pułku | welski, gdzie sport pugllatorów jest wa 
saperów w Krakowie dokąd ma stawić | góle nieznany. 


Krakowska Makkabi spotka się w Łodzi 
z Turystami. 


Jak się dowiadujemy toczą się per- | sobotę i niedzielę. 
traktacje pomiedzy klubem Turystów a Wobec obecnej dobrej formy druży< 
krakowską Makkabi ny krakowskiej spotkanie zapowiadało- 
co do doprowadzenia do skutku spotka [by się bardzo ciekawie, życzyć więc S0- 
nia obu wymienionych drużyn w dniach | bie należałoby aby mecz ten doszedł do 
2 į 3 października a więc w następną skutku, E 


Junosza-Dąbrowski wal- „Widzew“ 


czyć będzie w pażdzierniku rewizytuje stołeczną „Skręt 
* w Gdańsk" 
Dowiadujemy się że znakomity pol- 
ski zawodowy pięściarz Wiktor Juno- 
sza-Dąbrowsk* skorzystał z zaprosze- 
nia na zawody 
. do Gdańska, 5 
Pierwszy występ polskiego pięściarza 
dojdzie do skutku ostatecznie w paździer 


W nadchodzącą niedzielę rewizytuje 
łódzka drużyna Widzewa stołeczną 
Skrę. Mecz dwóch robo:niczych drużyn 
obudził w szerokich kołach sportowej 
Warszawy duże zainteresowanie. 

Warto zaznaczyć 'ż Widzew 2st jes 
dyna drużyna robotniczą znajdującą się 
w klasie A. E 


kilo. znany. Be 
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WEJ 
| Dziś i dni następnych 
Bolszewicy chińscy MT 


maszerują na Szangha! 


Londyn, 25 września. 
Z Szanghaju donoszą, iż wojska kan 
tońskie posuwają się ciągle wzdłuż kory 


na 10 miljonów szylingów. 


Wiedeń, 25 września. |go „Unionbanku* znajdujące się już | tarza rzeki Jang-Tse- Kiang w kierun- 

Śledztwo w sprawie gospodarki w | wówczas w stanie dewaluacji. ku Szanghaju. 
wiedeńskiej pocztowej kasie oszezędno| Termin spłaty tej pożyczki upływał | Szereg podkomendnych generała Wu- 
ściowej doprowadziło do sensacyjnych | z końcem ubiegłego roku. Chociaż akcje | Pej-Fu rozbitego przed kilku tygodnia» 
i pogrążających w skandaliczny sposób | zastawione stopniały już przez ten czas | mi przechodzi masowo z żołnierzami na 
słynnego finansistę-spekulanta Zygmum | niżej do połowy wartości nastąpiło prze | stronę zwycięzców. 
ta Bosela, dłużenie pożyczki. Oienzywa wojsk kantońskich wzbu- 

Stwierdzono że w okresie wielkich Przez cały czas aż do dzisiaj Bosel | dza wielkie zaniepokojenie wśród cudzo 
spekulacji na zniżkę franka francuskie- | nie płacił ani grosza nawet procentów | ziemców. á 
go prowadzonych pod egidą mie | e roz tak że suma urosła do wiel-| Krążowniki angielskie z Malty otrzy 


Stinnesa bezpośrednio przed jego śmier- | kich rozmiarów. mały rozkaz spiesznego przyjazdu - na 

cia Bosel korzystając ze swych wpły-| Co więcej, okazuje się obecnie, że zło | wody chińskie celem wzięcia udziału w 

wów w kasie oszczędnościowej przepro | żone w zastaw przez Bosela akcje „U- | demonstracji zbrojnej przed Szanghajem 

wadził dla siebie z kasy pożyczkę w peł | niońbanku* w międzyczasie Bosel sprze 

nowartościowej wysokości 10 miljonów | dał jednemu ze szwajcarskich towa- Kongres 

szylingów, dając w zastaw akcje swoje-' rzystw. z: 
zwalczania chuligaństwa! 

` Stołpce, 25 września. 


Ca a bi FA et a EA ce!) ie i SJ Ki Z Mińska donoszą, że zakończyły się 


tam obrady dla zwalczania t. zw. huli- 


obradułj i i ństwa. Przewodniczący obrad znany Ą 
obraduje w dzień i w nocy nad likwidacją zatargu Ra AS (RY a 
w górnictwie. z szerny referat, w.którym żądał wprowa U 0 p 


f dzeni: trych kar za naruszanie po- 
Londyn, 24 września. [wie likwidacji zatargu w przemyśle wę zad RE aż do kary Śmierci 
W kolach górniczych panuje ogólne 


glowym. w-poszczególnych wypadkach włącznie, 
tozgoryczenie z powodu faktu, że usi- 


łowania delegatów górniczych oraz : = 5 è 
eivi] Straszliwa katastrofa żywiołowa Valentino 
dowania zatargu, nie dały pomyślnych szaleje nadal nad Ameryką. =) 


wyników. Górnicy są tem więcej rozża 
UEM, 148: AE T MORIO Aaen New-York, 24 września ļosób pozostałych przy. życiu w Mlamł 


i s 
A 5 Gwałtowna burza, połączona z trąba |DO straszliwej katastrofie orkanu, wybu W rzedśmiertne 
(REA rozmowa, którą premier | powietrzną zniszczyła miasto Eacarigs chła gwałtowna epidemja tyfusu. Głó- 
aldwin przeprowadził niedawno z Wil | tion w Paragwaju. Dziewięć dziesiątych |wna kwatera Czerwonego Krzyża wy: s A x 
liamsem, prezesem -związku przemy-|domów zostało zburzonych. W samemļsłała zaraz samolotami 20,000 szczepio- a nieśmierfelne 
słowców. W rozmowie tej prezes Wil- kw w 20 JAPONIA daman zb, i dzen: odociągo- 
liams dał do zrozumienia, źe ję |zostało zrównane z ziemią. Według do- uiszczone urządzenia w: 
gów można await aa sara gezawaych obiek ość zabi we e Beda mopy, być areperovane nna 
UW X ji w ciągu tygodnia. Natomia 
EB daS GASO EA OO Prodi ynosi 500 osób. Kilkaset osób odniosło | dopiero agu tyg ka 


ciężkie okaleczenia. zdołano już częściowo przeprowadzić 
rokowań, a nawet do zawarcia porozu = odrestaurowanie części zakładów elek- 
mienia w przemyśle węglowym. Stwier| Z Waszyngtonu donoszą, że z pośród | trycznych. 
p EE TP AK KARZE A z 
F AY ORZEŁ 


dzić zatem należy, że ofertę górników m 
odrzucili sami przemysłowcy, na nich|| {INSTYTUT PiĘKNOści EA 
otworzył oddział w Łodzi Sj | 3 E AYR 
i 64 Łódź, Piotrkowska 64 
Londyn, 24 września. 

í załatwia najlepiej podania, skargi, re 
Gabinet angielski odbywa posiedze- kursy. opozycies odwołania; Specjal- według motywów Puszkina, 
Dyrekcja 8 kl. Kursów Gimnazjalnych | ność: umowy Spólek, 


też, zdaniem górników, spada odpowie 
dzialność za przewlekanie się zatargu.|| CEGIELNIANA Ne 6 m. 3. Telefon 43-63. 
iurządzony stosownie do ostatnich wymagań nauki 
nia w dzień i w nocy poświęcone spra- Lawiadom(enie w językach, polskim, rosyjskim, nie- i I H 
— — KLARY WOLFSONOWEJ — — y „p y! 
COPIATE PII NEEE RT TEE . ieckim, francuskim, angielskim, 
aa | u ease Piramowicza 2 — (Narutowicza 44) RARI A śręzelkie czynności plómi A 


techniki pod osobistym kierunkiem lekarza-specjalisty 
zawiadamia niniejszem, ze nauka na kursach rannych |ne i buchalteryjne. 9.. 
ny zespół orkiestry pod dyrekcją 


Godz przyjęć: od 10—7 wiecz. Panowie od 2-4. 
Straszna zbrodnia |żEśiga rozpoczeła się łó-go wrzetnia o gad Światło elektryczne 
M. CHWATA. 


B li . RECE antene © TRE 
trw. -ej do l-el -ej do 9.ej 
w SrUNIE. BBY. PA eaa rowem, zakład freblowski. ą w ciągu 5 dni! 
Urzędnik zamordował żonę z 3 ~ N EAE E STEER ANEN 
* dziecko. Instalacje elektrycznego oświetlenia 
męka | Radio Gumi | En 
ń K A kj wodnych wi 
e Rot: NT Ge PREZERWATYWY y naty) 
popełnił wstrząsające morderstwo. Prze JOD maska wlatowa sj Zakład ElekKtrotechniczny 
piłował on piłą ręczną krtań śpiącej żo- | oe e CWI A Piotrkowska 44 (w podwórzu) 
AL pzy Da po don dach optycznych. Uwaga: Przyjmuje s'ę wszelkie repi Londyn, 24 września, 
mu zbrodni Gross popełnił samob > BODER i taty wszelka ma LAS Agencja Wschodnia. n 
stwo, wyskakując z trzeciego piętra. Ceny sprzedaży detalicznej p laah oe wh rei „Times“ donosi, że rokowania ans 
Powodem zbrodni ma być nieuleczalna RSE za tuzin: Nr 1403 1 dol amer Reperuię rot 15 L gielsko-sowieckie, zerwane przed dwo+ 
choroba nerwów. 4 OLLA jest ud *wodniono naj- bieliznę X|ma laty, w czasie najbliższym zostaną 


JBQODJOODAGOK OQOQOJAOOGO: GQ starszą przodującą marką i 
ROZA PO > światowa, udowodnione naj: |yszejicą staranni wznowione. 


A ww , jale draga p k ohuta Piotrkow Prasa angielska podkreśla oświad- 
OŁLA ma udowodniono neaj- kowska m. a 37w podwórzu + A M PM x 
wieksze rozpowszechnienie |I-a oficyna 2 piętro |Ill-cie wejście, 30 | CZENIE Brianda, który stwierdził, iż na: 


BISS Pelna gwarsncja za każdą leży wszelkiemi siłami dążyć do osią- 
à PZ EETRI E | oe, 


(MM-I | Charlie Chaplina p.t. „KARIERA CHAPLINA” 


Najnows eacja króla 10 wielkich spazmatycznych aktów humoru, łez wzruszeń i śmiechi.—Obraz ten osnuty na tle wojny europejskiej z roku 1914, — — Uwaga; Dla młodzieży dozwolone, 
— ekranu i humoru. — -- Początek w święta, soboty i niedziele o godzinie 2-ej, w dni powszednie o godzinie 5:e], ostałni seans o godzinie 10-2| wiecz. + 


wykonana przez znacznie zwiększo- 


Rokowania angielsko= 
sowieckie i 


zostano wznowione. 


W Łodzi zł. 3.50 mięsięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. . ZWYCZAJNE; 8 gr, xa wiersz milim trywy (us stronie 10 ay, alt,) W TEKŚCIE; 40 groszy za wiersz mitis 
. ieg f ry ic, ` + | KIALO . „NE. kk] A > * 
Prenumerata: sieięcznię — Zagranica 7 zlotych miesięc + Ogłoszenia: asione a si PRA a EEn, Nd A ZLA ILU: 
Odnoszenie do domu 20 groszy, zza dr.k ogłoszen administr, mie odpowiada, Drodne 10 gr. Poszukiwanie pracy Ś groszy, Najmniejsze 5o gr. 
p. | Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, | Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 | Ogłoszenia kolorowe (mi- 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — || po poŁ Rękopisów niezamówio nimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22-14. — — — — nych nia zwraca się. — — — || strony) 100 procen: drożej 
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